
±  ł*m*- •«*&*• m m m m - mm- m b
IjHZ 5&  J&  j j H ?

f  &*'!? ^  ZtW-iy& it-g *  
^.Wł-SW-SW-^*-•»•*«»•

M O N I T O R

Na Rok P. i77y 

Nro: XXIV.
D. 2J. Marca.

Z H  O  R A C Y U S Z *

I .

Radę fobie daną od TrebacyuSza , a b y  raczey  
dzieie A U G U S T A , niź Satyry p i ſa ł ,  wykłada Hora-  
cyusz, ktorey dla c ieg o  poifulznym bydz nie mo­
że , wywodzi.

Ta Saryra cała dramatyczna, gdyz w  niey Ho­
racy * Trebacym rozmawia,Suut, qui!tus in Satyra videar nimis acer, ultraLegern tendert opu* &c. L ib . i i . S a t .  i .

H o r . C § ,  którym fię w  Satyrze bydz  zdaię zbyt  
^  ' iw a w y ,

Y  ź e c i f g n ę  ofnowę nad miarę u f t a w y :
In n ym , >e praca moich dzieł zwięzłości proźna,
Ze takich na dzień wierſzy tyfi^c zrobić m oina:

Z Poradź
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doradź, T r eb a t i ,  a )  iakeś p r z y ia c ie l  nayſzczerſzy ,  
Co po cznę?  T r e b . przeftan. H o r .  radzisz, b y m  nic

piſał wierſzy ?
TRe b . Radzę. H o r* bodayem przepadł, iezli to

nie  ſprawa
N a y le p s z a ,  lecz n i e  mogę ſpad* T r e b * Komu nie

(ława
Snu, niech namaſzczon triykroc w  pław  T yber prze­

p ły n ie ,
Y o d w ilż y  żołądek w czyftym na noc winie .
Łub iezli cię chęć taka dopisania  bierze,
O śm iel fię głofid czyny Ceſarza b) w tey mierze 
"Wezwiesz wielk§ za pracę nadgrodę. H o R .m o y  m iły  
Oycze, radbym, lecz chęci n iechc§  ftuchać fi ły  j 
N ie  każdy bowiem zdoła opiſywad roty  
N aieźonc ſpiſam i ; ni Gallów, g d y  groty  
Im  pokruſzj, ginących; ni t e i  Parthow rany  
Lecących z k o n i.T r e b  Jednak mogłeś m o y  ko-chany 
D obrym  Go, Sprawiedliwym  opilad,tak kładę,
Jak o pi fa ł  L u cy li  c) ſw eg o  Scypiadę. d )
H o R *  N ie  uchybię, gdy tylko pora fię nawinie :
W  upatrzonym wiersz F lakka czafie w ucho w p łyn ie  
Cesarza, który, g d y  Go chcesz głaſkad niebacznie,  
N ie  c ie r p l iw y  łailtotek takich e") wierzgać zacznie. 
T r e b .  D aleko  to rzecz lepsza, a niz g d y  w y ty k a  
"Wiersz błazna Pantolaba, albo rozrzutnika 
N om tntana, gdyż o,fię każdy fię obawia 
Acz n ietkn ięt ,  y nie lubi tego, co offawia.
H o r . Coż robie? M iloniusz f )  łkacze, ſprynce ftroi, 
O d y  mu fię łeb zagrzeie, świeca w  oczach troi.

Kaftor
a) Trebatius, flawny Praworadzca, Praworadnik. 

Jurisconfultus. b~) Augufta.
c") Pisorym Satyryczny nay dawni eyszy. d )  t. i. 

Scypiona* e) D aleki od pochwal pochlebnych,y za­pachu kadzidła dworfkiego nie cierpiący, f ) Opoy Rzymfki zawołany.
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Kaftor fię w koniach kocha,Brat w y lę g ły  z iaii  
T ego ż  g) ſzermierſkim rękę rzemieniem uzbraia. 
Jle g ło w ,  ty le  chęci tyfięcy. Mnie wzruſza 
Chęć wiązać w  ryrr *• i łow a, w kſztałt  L ucyliu ſza  
Lepfzego za nas obu. On ſw e na papierze  
Jakby przed przyiacioty  taiemnice ſzczerze 
W y le w a ł ,  y  czy mu ſie źle kiedy powiodło  
Czy dobrze, nic go z scieszki na bok nie uwiodło.'  
Przeto też w  pismach można widzieć należycie  
Jak na ślubiiey tablicy całe ftarca życie.
Za nim ia idę  w  tropy Cczy Lukanczyk, czy to  
Appulczyk, nie w iem  : z niem i gdyż o miedzę źytO  
Obiema ſ§ſiad fieie Wenuzyiczyk h )  flany 
Tam na to, gdy  odięto Sabińczykom łan y ,
A b y  w puſte nie w targnfł nieprzyiaciel grunty,
Lub Appulfki z Lukanſkim naród nie w ſz czg ł  b u nty)  
L ecz nikogo z żyi^cych ftyl moy nie tknie, będzie 
T y lk o ,  iak miecz ukryty w  pochwach, ftrzegł n#ię

Bo na c o i g o  dobywać mam, kiedy mię zboycze  
N ie  napadai§ ku p y  ? o Królu y Oycze  
Jowiſzu ! ſpraw, niech go rdza przywiedzie do z g u b y ,  
Spraw,niech mi nikt nie ſzkodzi,gdyż mi pokoy lu b y .  
Ale kto mię zaczepi (  lep iey  mię nie tykać,
N a  głos wołam )  przyidzie mu płakać y narzykać,  
Głośno po całym mieście gruchnie iego ffawa. 
Servius i)  rozgniewany, grozi karg prawa,
Kanidya k) tym , którym nie chętna, czarami,
Furius 1) w ielkim l i c h e j ,  ieź l i  kto darami

g )  Pollux, h o r y  f ię  z  Kaftorem w y lą g ł z  Ł abę­
dziego iaia. h) z Venuſium, miafteczka Apuliy b y t  
rodem  Horacyusz,

i )  lVoyt(?  rastor) Sędzi a ſpraw  głów nych czyli K ry ­
minalnych. k) Sławna Czarownica , córka Albucy«- 
uſza 1) Sędzia przekupień sp ra w ied liw o ść  przedaiący .

wſzędiie.

Z 1 Sćjdow
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xS g d o w  iego  nie uymie. Z goła  kro c zy m  mois,
T y m  łlraszy n ieprzyjaznych, na dowod p o ło ż ę  
N a tu rę  ci tu, która chce tego:  w  dowodzie  
Obacz  tym, kto nauczył:  że b /U  rogiem  b o d z ie ,
W  ilk zębem kgsa, wizakźe natura, ktoż nie w ie  ? 
P o w ie r z  mad d łu g o le tn ig  marnotrawcy S c e w ic ,  m )  
P obożna  fię nie targnie  na nig ręka ſro g o .  n )
D z i w  ! iźe W ilk  k o p y tem  nie b i ie  n ikogo,
A n i  kgsa W o ł  zębem , lecz babę otrutg  
W y p r a w i  na on św ia t ,  m iód z m ie ſz a w ſz y  z  c y k u ­

t y  o )
K rotko m ó w ią c ,  czy fta iość  ſpokoyna  mie czeka, 
C'zy t e !  śmierć czarnolkrzydła iuź n ie  ieft daleka,  
B o g a ty m l i ,  ubogim; w  R zym ie ,  czy  za ſzancem  
M e y  O y c z y z n y ,  każeli  rak dola ,  w y g n a ń c e m  
B f d ę ;  Stan iak izkolw iek  m oiego  żyw ora  
B ędz ie ,  w  nim do p i ſa n ia  n ie  zg a śn ie  ochota.
T r e b . Synku, lękam  fię,  abyś u c h o w a ł  fie d łu go ,
B y  kto z  m o ż n y c h  n ie  flkrocił dni ci i w g  przyftugg*  
H o r , C o! L u c y l iu łz o w i  ftało lię? acz p ier ſzy  
Ś m ia ł  na wzor te g o  dzieła , bydź  i w y c h  tw orcg

w ie r ſ z y ,
Y  łkorę,  że tak rzekę, zdzierad, w  ktorey  św ie tn y  
K a ż d y  na pozor chodz i ł ,  w ew n ą trz  brzydki,  ſz p e tn y .  
C z y ! ' t g  ieg o  w o ln o sc ig  uraził  fię w  Rzym ie  
L eliu sz ,  p) lub Q w , c o w z i g ł  od zburzcney  im ię

Karta-’
m )  Sceva, ro zrzu tn y , m arnotraw ny młodzieniec. 
*0. tyyr&z ten ironiczny \oznacza S c e w y  bezbożność , 

k tóry  [krycie ſw tt  M atkę trucizna ſp r zą tn a ł, nie mo­
gąc f ę  iey śmierci doczekać.

o) Cicuta, św im a w eſz po Pol. ziele truciznę w  f o ­
bie maiące, ex genere narcoticorum.

p j  Caius Laclius, zacny R zym ianin , rzeczony mą­
dry.
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K a r t a g in y ,  q) czy  żal ira M etella  r )  o ffa w y  
B y ło ,  lub  że b y ł  w ierſzem  z e l ż y w y m  nie praw y  
O k r y ty  L u p u s?  s)  Przecież Ł u c y l iu sz  P anów  
T a r g a ł  dob rze ,  iako też ludzi  n i i ſz y c h  ftanow ,
Sam ey  cnocie p r z y ch y ln y  y  iey  przyjacio łom .
Co w iększa ,  o d i j w ſ z y  fię publicznym  m o zo ło m ,
G d y  fię do dom od lu d u  w r ó c i l i  z ratusza  
Scyp io  mgż on w ie lk i ,  mai^c Leliusza  
V /  r o w a rz y f tw ie  m g d ie g o ,  zw ykli  f i ę p o f p o łu  
Z  nim za b a w ia ć ,  niż dano iarzyng do ftołu.  
C ożkolw iek  ieftem, acz bydź znam  f i ę n i i ſ z y m ,  c z y l ł  
R ozum em  czy m a j t k i e m ,  n iż l i  b y ł  L u c y l i ,
A t o l i  c h o ć  z n iech ęc ią  zazdrość przyzna przec ie ,  
Zem  * W ie l l t i e m i  ż y ſ  ludz'mi, o b c o w a ł  na św ie c ie ,
A  iez l i  m ię  iak kruchy  kes chce u g r y ść  ſn a d n ie ,  
U p e w n ia m ,  że na tw ardy  ſęk z§b i e y  napadn ie .  
C h y b a ,  że ry in a e ze y  rozumiesz u c z o n y  
T reb a t i?  T R e b . N ic  nie m ogę rzec w p ra w d z ie  z  t e y

ftron y ,
L ecz  fię flrzeż nap om niony ,  a byś  fob ie  k i e d y  
P rzez  n iew iadom ość  prawa, nie narobił  b ie d y .
B o g d y  z łem i t) opiſze  k to  wierſzam i k ogo ,
Jeft pra w o ,  ieft ſgd na to, który karze frogo.
H o r . Pozwalam, z łe l i  będ§ : lecz dobre, izali 
Sam Ceſarz ſw y m  rozſgdkiem wierſze n iep och w zli?

Zwła-*
cj) Scypio Afrykan, burzyeiel Kartaginy. 
r) Q. Caecilius Met J lu s  N u m id icu s ,  Sy«M aced o»  

nika fiawny niefia' \<l rozpufnego życia.
s) L upus R util ius ,  który b y t Konſulem, rowiett 

M et el  Iow i hańbą obyczaiow ,
O  Z te wierſże ( mala carmina )  biorą fię tu za. 

zto ś liw t y  fiawie cudzey nie fiusznie uwtaczaiącc l 
verſus m a led ic i ,  famoſi.  inaezey za t za wierſze b ła -  
he, ladaiakie, w  czymieji a m p h ib o lo g ia ,  czyli mowa 
wątpliwa, obojętna.
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^w?aſzcza g d y  kro ło tro w fk ie  ſ t a r p a ć b e d z i e ſp raw y  
G o d n eg o  h ań by ,  życ ia  fam cneg o ,  y p r a w y  
W  p o m p k a c h  n ienagannych; w  p o śm iech ,  iak przy-

iiuſza,
P r o c e ſ s p o y d z i e ,  t y  w o le n  o d e y d z ie ſz  z ratuſza.
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II .

D o T o r k w a t a

Z tp ra ſza  go do fiebie na ucztę fk io m n § ,
S i potes archaicis conviva recumberc le ć tis ty c .

Libr. i .  E pift .  ę .

I E-źli na ftarpswieckich możeſz łozach Gadać,
Ni fię boisz ia rz y n y  t  ma Ie y  m ifk i  iadać,

"W wieczór, g d y  Końce z a y d z ie ,  czekam w domu na

/ r  Ci?'B ę d z ie sz  Synuelſan lk ie  p i ł  w in o ,  T o r k w a c i e , 
Z la n e  z beczki 2a Taura K onsula  do dzbana,
M a ſz i i  lepsze? zaproś mię, lub p r z y im  rozkaz Paqa, 
D a w n o  iuż  rozn iecony o g ień  na kom in ie ,
C z y i t e  c ię  gośc ia  czeka f to ło w e  n a czy n ie .
P o rzu ć  p łoche  nadzie ie ,  m yśli  tw y c h  zabaw ę  
Proźng, chc iw e  zab ieg i  b o g a d lw ,  M oſcha  a) ſprawę;  
Jutro d z ień  narodzenia doroczny C e la tza  
Snu pozw ala  do w o l i ,  pauzę od prac zdarza,  
M o ż e m y  na rozm owach w e ſ o ły c h  noc całę  
przep ęd zie .  N a  co mi fię m ieć  fortunę zd a ło ,
G d y  iey  za ży ć  nie w o ln o ?  D la  dziedzica ż y ie  
K to  łk^po, m o 2gu nie ma. Co ia fię napiję,
Y  kw iec iem  \v o n ie i§ c y m  każę potrzęść w ſz ę d z ie ,  
C h o ć  za n ierozum n ego  m ieć  m ię tam ktoś będzie.
Coż p i ia ń ſ lw o  nie  c zy n i  ? (krytośc i  w y i a w i a ,  
N a d z ie ie  fkutkow p r z y ſz ły c h  n ie p o e b y b n e  ftawia,  
N araża  bezbronnego na b i tw y ,  w y z u w a  
M y ś l  z trofki,  proftak fię bydź  uczonym  poczuwa :

K ogoz
a)  K lien ta  ſw e g o *
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K ogoz  nie u c z y n i ły  w y m o w n y m  kie l ichy  ?
C z y i  przy  nich nie zapom niał  b ie d y  nędzarz l i c h y ?

Starać fię zchęci^  będę , aby  G odow n ik i  
N a  n ie c z y d e  na ło ia ch  d o ł o w y c h  iaftyki,  b )
N a  brudny n ie  k r z y w i l i  obrus noſa : a b y  
Miſy, puhary,  m ia ły  ż w ier c ia d e ł  p o w a b y  
B y fię moźng w  nich przeyrzec : by  w  przyiac io ł  ko le  
K t o  n ie  b y ł ,  c o b y  I łow a rzeczone przy d o l e  

*  Z a  prog  w y n i o i t ; b y  równa zeſzła fię drużyna :
Bruta, Septym iufza, takoż y  Sabina,
L epſza li  nie zatrzyma uczta go* zaproſzę  :
Z n a y d z ie  fię y  d la  in n y ch  m iey ſca  n ie  potrofze.  
L ecz  ciasno nazbyt fiedźgc przy  d o l e ,  2 pod p a c h y  
P aru i§ce,  w  nos b i i§  nie m iłe  za pa chy ,
N ap isz ,  ilu chcesz b y  nas było* y  z a t y łk ie m ,  
Z w i ó d ł s z y  w ro t  d r i e g g c e g o  K lienta ,  c )  wyidz' c h y ł ­

k iem ,

b) Poduszki czy materacyki do ſiedzenia, po tac. 
toralia.

c) Moscha, o którym tpy iey , lub innego iakiego. W  
R z y m ie  tych , co pod czyią piecza lub obrona bylit 
K l i e n t a m i ;  O broficow za f ic b y  Protektorów, patro­
nami nazywano.


